
4 Maja 1924 r. Niedziela Hak 

ffW| 
r% 

# f 

REDAKCJA I A D M I N I S T R A C J A si 

>. * 

fet 

*5^ £ n 

> 4 * ?> at 

T ^ H , <ynri< Koś**?uf3pk'" ^ 

• * • * 

Premier Wdysłaław Grabski 
kawalerem orderu 

„ORŁA BIAŁEGO" 
A > *VMVZS>iVA\ | gi. położone dla Rzeczypospo-

Na wniosek Rady mmisii-ów, Htcj Polskiej w dziedzinie dzia-
i stosownie do u*ta-wv z dnrainlnrKcJ społecznej i farbowej. 
4 iutego im r. (Dz- U. R. P. Warszawa, d- 12 kwietnia 1924-

• • - Prezydent Rrzeczypospołitei Nr. 24. POK- 136) nadaję Paw 
WładyStewoifH Grabskiemu. — 
Prezesowi Rady Ministrów i 
M Mi litrowi ! Skarbu, odznaki 
O/derU „Orła, Białego", za usłu-

ooł, naezeln 
urezńdiura 

( - ) S- Wojciechowski. 
Prezes Rady Ministrów 

w zastępstwie 
( - ) Ł Hflhwr. 

W oczekiwaniu egzaminów z nauk 
o Polsce - przysiadają fałd oficerowie 

(b). Wczot-ai o godz. 2-ei pomu życzenia z powodu orrzy-
cv wydziałów wman!a przez nieco orderu ..Orła 
Radv m'r«trów Białego"-

kładali premierowi Orabskie-

W cWu 6 1 7 mato b. r. co-
dzietrie o godz- 4-ci popołudniu 
w gimnazjum im- Reia odby­
wać sie beda etfzamAw z nauk 
o Polsce dła oficerów. nrzyczem 
dn. 6-go mata odbędzie sie egza 
min mśmienrry. a 7-go egzamin 
ustny-

Do powyższych egzaminów 
maia przystąpić ci wszyscy ofi 
cerowie do majora włącznie, 
którzy ieszcze dotychczas e*za 
nrnów nie złożvH. 

Kandydaci maia zapisywać 
sie w komendzie miasta do dnia 
6 maia. 
i Należy zaznaczyć, te naldatei 

do końca b. r. wszyscy oficero 
wie — których obowiazuia zgod 
nie z pragmatyka — egzaminy 
z rmuk o Polsce, musza bez-
wzgledn e obowiązkowi temu u 
czynić zadość-

Znajomość kraju ojczystego 
lest Świętym obowiązkiem każ 
deso obywatela- Tvs!ace na-
sfevch oficerów studiowało za­
grań ca. bądź w kraiach zabór 
cjzych. Wielu z nich nie zdołało 
ieszcze dotychczas gruntownie 
opanować nauk o Polsce. Słusz 
n;e wiec, że wymagan-h. te sta 
i wia im pragmatyka. 

I I Kochasz ty mnie?' 
Krwawa tragedia przy ulicy Złote] 

Młody porucznik, po rozmowie z ukochaną, strzela 
sobie w serce 

(Telefonem od warszawtkteco korespondenta) 
Od dwu la< porucznik 36 p.p. 

Ludwik Iskierko był sublokato­
rem p. Stanisławy Gołębiow­
skiej, właśoeielkt domu nr- 33 
przy ulicy Zjotej- Od dwu lat 

spoglądał w oczy 
młodziutkiej rtarmy Izy, w oczy 
patrzące życzliwie, dobrze, ser 
deczflie- " ' I 

Czy było V te*71 spojrzeniu 
coś. więcej, p^ócz życzliwości? 
Oficer wmawiał w siebie, że 
tak-

Parma Iza, iiórka właścfciel-
K1 młeszkaniai była urzędnicz­
ką bankowa. Wracając od zaje' 
cia, spotykała) często subloka­
tora, a wtedyj zdążaH wspólną 
drogą, gawędząc wesoło-

Wczoraj • porucznik Iskierko 
był inny, niż iwyMe. Być mo­
że •— I | 

wiosna rozpętała 
w nim tłumione uczucia. Pan­
nę Izę, gdy przyszła z banku, 
powitał wzruszonym głosem i 
poprosił o cbwBę rozmowy. 

— Kochasz ty mnie? — za­
pytał. 

Zaskoczona pytaniem .opuści 
ła głowę na piersi. No nie, no 
nie, przecież 

nie można 
pytać tak znienacka-

Rozmowa trwała krótko- Pan 
na łza zmieszana, wyszła z po-
koju-

Po chwili huknął strzał-
Wbiegł ordynans i zastał 

swego 
porucznika tezaceco 

na kanapie z rewolwerem w 
dłoni.. W powietrzu unosił się 
ledwo dostrzegalny obłoczek 

Dlaczego kościół prawosławny 
w Polsce przechodzi 

na nową rachubą czasu? 
Było i o życzenie rzesz ludności praculącej 

Co bc:'i!e z unitami malopoisklmi I zydam ? 
Dla wyzrtavłców prawosła­

wia w Polsce I słonce -A' dniu 9 
czerwca \fc-edle kalendarza jul­
iańskiego wzejdzie i zajdzie 
'rzynaścię razr- Zanotują oni 
• n dzień,̂  jakcf 22 czerwca i 
t.'K dokona się; przejście na no-

y kalwidarz stylu — gTegor 
.ńskiogso, Będkie to 

niedziela. 
Wpływy ;! okókio - europer 

•k* i przej|ci4 na noi^y styl, 
>konane "(prkez patriarchat 
ra-.yosławnj- y Konstantyno-
ohi zeszły Siei z wewnetrzne-

n! prądami ufśród wyznaw-
ów prawosławia w Polsce-
Od dawna jufe liczne 

seieeacie łirfnoM orawosław-

latały de i od czynników 
'owych ujednostajnienia 

Jarzą i ipstelenia dat świą-
/ •\M wejfle nowego stylu-

riewszystkipm ludność pra 
'•-''. Kaipoważniejsza. rołę 
•-afy waruiiki ekonomtez-
•'̂ wtnicy fabryczni i robii 
sre na pr,tr4caWe im płac 

" odrebiw d«l <wlateczoe: 
'- rn.rsiczł w mieisCOWO-

' mewa'fch na Kresach 
<"/.\ta się, na STyjtajry ^ 

" • i v Iwłrfjścl Va!f,ii:;i<iej za 
" w; *>l ^~V kat(«ckkh. 
• małe trudna p<wstawa 

:..-z w arm-; 7(\zx t o k pr^c 
i rygor Makowy 

• ^ było. KWz,c z podwój-' 
'"• 'węto^ariem. 
• !:walona tddy przta; 

f-iłór polskiej) btskuoów 
w^łatmycfc 

ora-

w< dniu 12 k>*-ietnia zmiana ka­
lendarza będzie skwapliwie 
przyjęta przez ludność pracują 
cą prawosławną, kt&rej życze­
nia i postulaty realizuje. 

Poza obrębem tet reforaor 
pozostają na razie jedynie unici 
w Małopolsce wschodniej, któ 
rzy podiegają kościołowi rzym 
skiemu od wieko*', ale zacho­
wali kalendarz juljański. 

Stolica Apostolska — jak in­
formują o tern poważne źródła 
— chętnie widiiałaby przyłą­
czenie się unitów do nowego 
kalendarza-

Ale istnieją przeszkody- Re­
formie ze wszech miar prak­
tycznej i kulturalnej sprzeciwia 
się 

zawziętość 
sfer polityków ukraińskich i 
kleru z metropolitą Szepty-
ckm na czele, którzy tenden­
cyjnie podtrzymują wszelkie 
objawy odrębności .miedzy po­
lakami a rusinami. 

Próby ujednostajnieni kalen 
darzą, podejmowane już przed 
kiflainastu lary przez biskupa 
stanisławowskiego, ks. Cho-
myszyna, zostały przez te ste­
ry zniweczone-

forteca zacofana 
wśród mwoczesnych dążeti n-
powsechiyenia Jednej rachtł-
bv czasu, są także gminy wy­
znaniowe żydowstie. irtóre z 
upartym konserwatyzHicni bro 
nla swofcii przesfemłych tar 
dycyj. 

totka. 

dymu- Żołnierz wyWegf po le­
karza. 

Zjawił się dr. Babski, zamie­
szkały w tym samym domu i 
stwierdził 

nu* postrzałowa 
w okolicach serca. 

Pogotowie przewiozło de­
sperata do szpitala < Ujazdo*'-
skiego. Stan ciężki, 
beznadziejny. 

lecz nie 

Tryumf 
kawaier]! 

folskie] w Nicei 
NJCEA. 2- 5- (Telesrr. własny). 

Wczorai nastawiła rozjrnrwka 
międzynarodowych konkursów 
hłDpfcznych. Wvn k tych zapa­
sów to wielki tryumf kawalerfl 
połskiei. Zdobyliśmy trzy 
pierwsze nagrody, a pozatem 
kilka innych. 

Dw% pierwsze nagrody przy 
znano porucznikowi Królikow­
skiemu, który otrzymał honoro­
wa wazę srebrna. 

Trzecia pierwsza nagroda 
przypadła w udziale majorowi 
Rómmlowi. 

Konferencje premiera 
6rilsklego z pi słam 

Sprawa mniejszość! narodowych 
1 zagadnienia podatkowe oto główne 

tematy narad 
WARSZAWA. 4. V. 

Premier Grabski konferował 
wczoraj z przewodniczącym 

"koła żydowskiego, w*. Rei­
chem, który soecialme intere­
sował sie obradami kotmtera 
politycznego o nurieiszoseiach 
narodowych na kresach-

Prezes Rady ministrów, na 
zapytanie pos. Reicha, oświad­
czył, że prace, dotyczące ure-
gtitowarta stosunków na kre­
sach sa iuż w toku i przewi­
dują reorganizacje adtiŁtoistra-
cjł kresowej. 

Po ukończeniu prac orzyjKr 
towawczych, rząd zwoła na­

radę, w którei wezmą udział 
przedstawiciele stronnictw, po­
pierających obecny gabinet i 
dopiero no ustaleni poglądów, 
zainteresowane kluby politycz­
ne beda o powziętych uchwa­
łach zawiadomione. 

Nastemre premier konfero­
wał z prezesem Zw. L- N- pos. 
Głabmskim. z którym omawiał 
sprawy podatkowe-

Wreszcie szef rządu przylał 
delegacie rolników kresowych, 
która przedstawiła mu ceżkie 
położenie roln;ctwa. wywołane 
opodatkowaniem. 

Mongołowie mają Już dosyć 
^__ Sowietów 
Ż Dalekiego Wschodu komu­

nikują, że pozycja bolszewi­
ków w Mongolji pogarsza się z 
każdym dniem. Próby zaszcze­
pienia idei walki klasowej I za­
sad komunistycznych na pier­
wotnym gruncie mongolskim 
zawiodły •*/ zupełności I komu­
nizm przybrał dla mongofów 
tylko postać ciągłych rekwizy-
cyj i grabieży ze strony orga­
nów sowieoktoh. 

Wobec tego daje ale zanwa-sytuacji w Mongolji. 
• fr 

żyć ogólne rozczarowanie mon 
gotów w stosunku do bolsze­
wików, których początkowo 
witano życzliwie, jako oswo-
bodzicieli od władzy chińskiej-

Były już wypadki rozbraja­
nia przez ludność oddziałów 
czerwonej armji mongolskiej, 
stworzonej przez bolszewików 
i zabójstw komisarzy sowiec­
kich- Rząd sowiecki jest bar­
dzo zaniepokojony tą zmianą 

Powstańcy w Turkiestanie 
liczą 70,000 bagnetów 

Załętte przez nich Taszkientu 
Popłoch w Moskwie 

RYGA (tel. wł.). Do tutej­
szych dzienników donoszą z 
Moskwy o otrzymaniu tam wia 
domośei o zajęciu stoicy Tur­
kiestanu 

Taszkieata • 
przez powstańców, afy któ" 
rych wzrosły do 

7MM bagnetów-
Rząd sowieck; tłumi te wia­

domości, wysyłka jednak coraz 
nowych sił zbrojnych do Tur 
kiestanu mówi o popłochu mi-
Btarnym, iake panuje na Krem­
lu-

Nagły miy skon wej 
ś!ąskiep 

Zmirł po kffkodnlowej chorobie 

m 

KATOWICE. 2. 5- (A W). 
Pztsiat o godzin e 3-ei DO noł. 
zmarł tu nade woiewoda blas­
ki, dr- Tadeusz Konck.'. 

Zmarły chorov.ał zaledwie 
kilka dni- Zapadł on, wskutek 

przeziębienia, na zapalenie t i1. 
do którego n.i.stepne prz­
eżyto s e za"a''."''c rcok. 

S. r>. dr. Tadeusz Konck 
czvł lat 46, 

l . t -

Nara^y dwóch generałów 
/Lx , „ WARSZAWA. 4. V. | sie dowadulemy. ma bvć tik 
(b) Wczorai minister^ spraw ; nowan e sren. K. Sosnkows: 

wojskowych gen. WT- Sikorski 
odbvł dłuższa konferencję z 
gen. Kazimierzem Sosnkowskrn 

Tematem rozmowy była o r 
gandzacia naszei armii-

Rezultatem kooferesKll Jak 

go stałym ezfonkiem Naiw 
szei Rady Wo\cnnei. 

W ten snosób sren- Sosnta: < 
ski powróciłby do czynne! s 
by w wojsku polskieni 

Komlsfa skarbowa uchwala 
obniżenie opłat za paszporty 

zagraniczne 
Mielmy nadzieją, że w myśl konstytne 

wsteate teź pokrycia strat 
wynikających dla skarbu 

Sefmowa komisja skarbowa 
na wcaoraiszem posiedzeniu o-
bradowała nad wnioskiem pos-
Rozmaryna (koło żydowskie) 
w sprawie opłat paszportowych 
domagając sie zntesierta obec­
nych cen za paszporty zagrani­
czne (500 zł.) i ustalenia norm 
paszportowych (aż do chwili 
weiścia w życie nowej ustawy), 
wzorując sie na opłatach, po­
bieranych w innych kraiach-

Delegat mittisteritim skarbu, 
dr. Lubieńsk'. wskazał. *że ist­
niejące zarządzenia paszporto­
we sa prowizoryczne i beda 
zastąpione ostateczner* posta­
nowieniami, przewTdzianemt 
we wniesionym iuż przez rząd 
projekcie ustawy o opłatach 

r ii-
we ść 

stemplowych. Projekt ten t 
widuje oołaty za paszDorfy : 
graniczne w wysokości 50 zł 

Ponieważ ustawa ta w 
lepszym raz* mogłaby 
w życie dopiero w koń/u błż-
roku, przeto kom'sja przyjęła .. 
drugiem czytaniu prOiekt : o-
wei samodzielnej ustawy pi s/ 
portowej którei autorem i st 
POS- Rozmaryn. 

Artykuł n e.rwszy nroiekto ; a 
nei pstawy brzmi: 

Opłata za paszport zagrań ;z 
m wynosi 30 zł.. Wyjeżdża -.-
cy zagranice w celach żart :•.-"' 
kowych płaca ta paszoórt 2 ;l. 

Trzecie czytanie ustawy i v-
szportowej odbędzie s.e w na i 
chodzący wtorek. 

Budżet armji p§ls§clef 
Obradowała nad nim w dalszym dą( 

kojnisfa sejmowa 
WARSZAWA. 4. V. 

W swomplikowanej machime 
państwowej wojsko Jest nie­
wątpliwie 5 najczulszą, a zara­
zem najbardziej precyzyjną cze 
ścią. 

Nasza wojskowość zawsze 
przodowała w organizacji pań­
stwowości polskiej i zawsze 
chlubnie wywiązywała ^ę z 
włożonych na• jej barki zadań-

Dowodem świetnej organiza­
cji armji jest chociażby toczą­
ca się obecnie w komisji sejmo 
•*'ej budżetowej dyskusja nad 
budżetem mMsterjum spraw 
wojskowych. 

Posłowtie wszystkich odła­
mów politycznych nie mogą się 
wprost nachwalić reprezentan­
tów arrrtji, którzy na posiedze­
nia przychodzą znakomicie 
przygotowani-

Generałowie Górecki, Nor­
wid i Z\yierzchowskl mają zaw 
sze gotowe, precyzyjne odpo­
wiedzi |na pytania posłów-
Świetnie manipulują cyframi, z 
któremi są gruntr/.vnie obezna­
ni. . . . 

Sądząc z rełacyl poselskich, 
porównani© przedstawicieli mi-
nisterjum spraw wojskowych 
z repreaentniTtami innych resor 
tów, biorących udział w, dy­

skusji budżetowej, wypada 
nowcza na niekorzyść 
nich. 

Wczoraj, przy dalszem 
patrywanru budżetu wojsk 
go, komisja na posiedzi 
przedpołudmowem obradows 
nad działem wyżywienia wi 
ska- Referował gruntownie 
bezuany z tem zagadn: 
pos. Czerwertyński- Sprawę 
ostatecznie unormuje t 
czytanie. Posiedzenie porai 
zamknięto zmniejszeniem 
datków ubocznych" o 362-1 

złotych. 
Po południu komisja stwtef-

dziła, że umundurowanie ai 
mji szwankuje- Referent wnió|ł 
— aby kred>-t na wyroby 
wełniane zwiększyć o 30 pr ^ 
a na słikierme o 20 proc- Ogó 
na kwota rra umundurowani 
zwiększona została o 4Vi m 
Ijona zł- Natomiast pos. Czx -
twertyński zaproponował, ab ' 
zmniejszono koszty na napre • 
•wę umitdurowania o 450.000 z • 

Zgadzając się z tym wnios­
kiem, .komisja zakończyła sw i 
obrady, odraczając sie do ponk 
działku-

Zakończene obrad nad budżx 
tern wojskowym spodziewam 
jest we wtorek. 

Car Mikołaj 
Walki chłopów z czerwoną arm ' * 

MOSKWA, (tel. wł-). We­
dług urzędowych doniesień z 
Irkucka w rejonie Mikołajew­
ska na Amurze ukazały sie sil­
ne oddzilały powstańców, skła­
dające s|e wyłącznie z włoś­
cian. W pierwszych bitwach 

oddziaty bolszewickie poniosh 
kieskę. 

Powstańcy twierdza, że w łec 
nei ze wsi na Amurze przeim 
wa tuż od dwóch lat 

car Mikołaj 
z cała swota rodzina. 

/ / 5 //, r'^f£#Mft# 
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Źe „Echo de Pam" wypisuje 
bzifiirsfwa to można strawić! 

Ale ia cdi, u l'cha, pobiera pan 
Natif|sol.n pensji w złotych? 

WARSZAWA. 4. V. 
(a) Przed (tillfoma rygodma-

mi pod ,!*').y H W J >rrj<*ć. ie 
na stanowisko Hierwn.ka wy­
działu pracy , propagandy -w 
ministerjuti) 5>pj\iw zagranicz­
nych powołany fcostał n Bator 
W k łka cni ban ic i d ' i ł i a v ( 
fómy się, że ' rip-wormanow .-MV 
szef tego wyjjjidłi' "1/4.0^/,() 
urzędowanie w| d"<ć J/i u> 
sposób, bo oj,, . JBH"TIU. 

Tniduu Jcfctejs >n panst-wem 
młodcm, nie-' /.a\vs/.t oglądają- • 
eem się na wzojry /«igrarcz-*'e. 
przeto tym rawjm M s> Z- w 
poszukiwaniu n|>w>ch dróg wj 
lab ryncie klasj ran?. stano­
wisk i fcptw<t>\ osobistych. 
zapragnęło stv drzyć nowy typ. 
urzędnika, %któfy pracę swą 
rozpoczyna ocLy przykładnego 
nieróbstwa. 

w/ogw ie P 
ja-

(tstatn-io 
fakt" 

n -r\ skie 
]= kW'ff lM 
• i M " m ' c " ; 
>vi'>ieN ku 
zdun-nerm. 
CH>I-. p i ze j 
u ł,i \ i i i i t r i 

okki o nas 

zdarzył 

„Echa dc 

wy pi su­

sie taki 

\ i r i s" z 
b r ^->r.nf<tiif' ..ko 
c /. 'o .irs 

i\ letkiemu 
Ja-no dość 

ro\\ a Jz iHk i 
uoiii sanie-

J « V, W 
inszemu 
dzi w n v 
- tak 
skarbu 

Dzień 3-go maja 
Dawne wspominki i świeże wrażenia 

WARSZAWA. 4. V. 

Perspektywa prz-yd'ugtegt> 
i spaceru od kościoła Wizytek 
jdb Botaniki nie uśmiechała mi 
I ła sic zbytnio, gdyby nie obłe 
tnica babki, z która w niedzielę 
byłem na mszy. że w Botanice 
zobaczę żywe złote rybki-

Kościoła trochę nie luMłetn, 
a trochę się baton. Nie lubi-

P " f J.-illMora ' i r a b d o i Hi". O 
16/ \\ „korevpt»nJei'cn" tei co 
słowo, to kłamstwo. W soom-
niany artykuł, ,,sfabrykowany" 
z pewnością na miejscu, zarzu­
ca p. (JrabAicmu, że nie przy-
« -tował zupełnie budżetu, ze 
pokrywa deficyt przez druko­
walne (!) nurek, i e nie ma od­
wagi opodatkować obywateli 
(jeszcze im mało!). Koroną 

Stanowisko szjefa biura prasy I wszystkiego jest twierdzenie. 
i propagandv (piastował tym­
czasem dymisicpowany p. Ste 
fan Nataii-sołti, i który dał s;e 
poznać jako „silą"... bardzo sła 
ba, zupełnie do (nałożonych nań 
obowiązków nieprzygotowana, 

Tak mineto j kilka tygodni-
Biuro prasy ! propagandy we­
getowało i wegetuje w dal­
szym ciągu, fliei wychodząc po- i k i ! 

że baz pomocy zagranicy i ob 
cych kapitałów nie może być 
mowy o uruchomieniu Banku 
Polskiego! 

Co? Ślicznie to wszystko 
',vymyślono! I to na kilka <M 
przed wprowadzeniem złotego, 
za który panowie z ..Echo de 
Parfe" musza płacić trzy fran-

za szczupłe rapty swej mizer-
niutkiej działalrjości-

Jest to złesjz-ta konsekwen­
cja ogólnych, stosunków-, panu­
jących, niestjttyj,'w naszym u-
rzędzie spraw (zagranicznych-

A fyrrtezasW niepowodzenia 
na terenie rt^dzyiiarodowym 
sypią $ie na na* jak z rogu ob-
ftości-

Dttżą w tei wfcie ponosi 
bhiro pracy I niropa<candy/ któ­
re nłe uwaAa ia-wet za stoso­
wne prostować! mylnych infor-
macyj, lub zgoł^ kahronij, Jakie 

Do dziś dnia p. Natansołm z 
wysokości swego fotelu naczel 
nikowskiego nre raczył się zrti 
żyć do sprostowania tych bzdur 
— a Europa przekonana jest, 
t e cała akcja sanacyjna — to 
zwykły bluff i przynęta dla ła­
twowiernych, w celu wycyga­
nienia pożyczki zagranicznej. 

Co, u licha, robią „śpiący ry­
cerze" z pod komendy osławio 
nego szefa? Za co im się płaci 
pensję? Czy wreszcie komi­
sarz oszczędnościowy, p Mo-
skalewski, nie wejrzy w te 
skandaliczną sprawę? 

W Jakich wypadkach oficerom 
amerytisBi nie Jest* dozwolona 

noszenie munduru? 
WARSZAWA. 4. V. 

zajmowanych przez nich sta­
nowisk Ę państwowej służbie 
cywilnej, lub samorządowej 1 w 
lokalach, do których zabronkr 
n,y*jest wogóle wstęp oficerom-

Swiezo przepis ten został u-
zupełnłony jeszcze jednym pun 
ktem, mianowicie: przy wszel 
kiego rodzaju kwestach, zbiór­
kach i Ł p., jak równiet asysto 
•>vardu przy tern, o ile dany ofi­
cer nie uzyskał przedtem pi­
semnego zezwolenia od dowód 
cy garnizonu-na włożenie mun­
duru-

Oficerom,' |nakrującym sie 
w stanie spoczynku, nie jest do­
zwolone • nosee-me munduru 
przeóewszyirtĄem przy w-ystą 
pśeniach, rrfcjacych charaktef 
polityczny, ji Al więc udział w 
wiecach, zef ratniach i t p-

Nadto ofi<ir##ie ci me mają 
prawa wdziewać munduru przy 
wYkortywanhi zawodów cywil­
nych, podczas wykonywania 
czynnoici, związanych z zaję-
rtem handtowpm lub przetny-
tórwero, pr ty jwykonywania o-
boi*iązków< '4 'ypłr«ij4cych z 

łem, boAiem było roi w nim 
-'ic i!v*"i i •. Ó-ACI is ,.mc/-
czyzną" i tratunku tych, co to 
iabie sięgają do kostek, n-te 
dzrw w ięc, że w tłumie prze-
i>ełniaiacym świątynię czułem 
sie zbytnio, gdyby nte obie-
duszno i nieco straszno-

Jedno m terę sowa ło tnie ży­
wo: oto zagadnienie, w jaki spo 
SK'* ksiądz, \\ ygłaszający ka-
%anie, dostawał się na ambonę, 
do której żadne ',vkioczne nie 
prowadziły schody- Polowa­
łem na cfrwilc ukazania się 
księdza i zawsze albo przega­
piłem- albo t^im przesłonił mi 
W momencie odpoA^edmm am­
bonę. Kiedy się znów znalazła 
* polu mego widzenia, fu* stał 
na niej ksiądz w komży i roz­
poczynał kazanie, zagadnienie 
Wiec. Interesujące mnie pozo­
stawało w dalszym ciągu nte-
i)oz'A'iktanem-

Oko*> południa byłem juz, z 
babką w Botanice. Napatrzyw­
szy się rybkom dowoii pobieg­
łem na dół. w głąb ogrodu i po 
Chwili -wróciłem do -wypoczy­
wającej na ła,vce babki, niosąc 
w reku spory ułamek cesty, 
którym jakiś nieznany chłopiec 
rzucił we mrrie, jednak nie tra-
m. 

— Skąd to masz? -— zagad­
nęła babka, odbierając mi z rąk 
cegłę-

— To tamten chłopak rroctf 
we mnie, ale ja jak mamę ko­
cham..- \ 

— A skąd on wziął tę cegtę? 
— przerwała babka- j 

— Tam ich, proszę babci, 
leży cała kupa, taka wysoka,,! 
że nie wiem.*) Niech babcia da, 
ja to tam rzucę-

— Tego rzucać nie godzi się, 
to jest rzecz święta, — odpo-
-wfedziala babka, — jak bę­
dziesz starszy, to zrozumiesz, 
dla osego-
i W tem miejscu bafcka otwo­
rzyła torebkę ręczna, wyjęła 
z niej Tomasza a Kempts i osrlą 
dając się nieufnie, włożyła do 

•) Ruiny fundamentów ko*Hoł«, kt4 
Tt miał hyi wuiieiiony n> pamiątkę 
KoiulylucH 3 mata, 

torebki ów ułamek cegły. 
Wracałem do domu kwaś 

ny, boAicrn po incydencie i 
cegłą, opuściliśmy zaraz Bota­
nikę, a powtóre w drodze do 
domu n,usiałem dźwigać To­
masza a Kempis-

Zachodziłem w głowę, w in­
ki sposób ułamek cegłv mógł 
być n-eczą święta. \V iedzia 
łem, że takie mi '-/.eczami bylv: 
książki do nabożeństwa, obraz­
ki ,\ nkh zawarte, różaniec 
babki, malutka kropielnlca z 
wodą święcona, wisząca w 
przedpokoju mieszkania dziad­
ków, szkaplerz, który nosiła 
stara łanowa, kropidło i grom­
nica, przechowywane -iv' komo 
dzie babki. — ale cegła? Nie 
mieściło mi się to w głowie. 

Mtaał lat szereg- Jako wyro­
stek, sztubak, odmawiałem ra­
no przed lekcjami modlitwę ro­
syjską: ..Prebłaglj Oospodi". 
widywałem w korytarzu gim­
nazjalnym wywieszony napis 
„W stlenach gimnazji strożaj-
sze wospreszczajetsia gowo-
rit po poiski"-

Wtedy rozumiałem już, dla 
fzego ów ułamek cegły był 
świętością. Nauczyłem się 
czcić i szanować k:rpkę gruzu 
A' Botanice, a jednocześnie na­
uczyłem się nien a widzieć tych, 
którzy nam bronili oddawać 
cześć świętośeiom narodo­
wym. Z pośród ogromu 
krzywd, jakie nam czynili za­
borcy, należy podkreślić i tę, 
ze w sercach młodocianych, 
którym tylko uczucia dodatnie 
winny być znane, pienili trują­
ce ziele nienawiści-

1 znoA-u przeszło wiele, wie­
le lat, po których nastąpił 
dzień wesela: pierwszy ob­
chód rocznicy 3-go maja w 

wolnej od zaborców i okupan­
tów Polsce. Pamiętamy wszy-
•scy ów piękny poranek majo­
wy , owe nieprzeliczone tłumy 
na ulicach, ów entuzjazm, któ­
ry sprawił, iz piersiom brakło 
tchu, a oczy zachodziły Izami 
wzruszenia. 

sztandarem z Orłem Białym 
idą staitcy. ludzie dojrzali, mło­
dzież, dzieci Zaiste to iest 
święto narodowe, ów dzień 
zoratanpa wszystkich stanów-

Po trzykroć błogosławimy 
dzień- Kto dzisiaj będzie w tłu-

i mic, a pic odczuje cala. dusza i 
sercem1 całem. że iest "• w!cl-
k.cm hratniem kole, że iest w 
••odzinte, złączonej więzią ser-

.Jei/tią, którą żadne M aśm par 
j t \me zerwać nie są w stanie, 
! — ten e inba iwę jest Polakiem. 
, Szt nidary, wiejące nad tłu-
jmem. ljiie będą to godła partii. 
: czy klasy, lecz s\ tnbole wy-
! znania wiary, streszczającego 

ic w jednem słowie: 
- Polska! 

Staszek-

Zmiany w 
Ministerstwie spra^ 

zagranicznych 
(b) 

dniu 
P- mwiKter ZamoysM \> 

wczorajszym ośwtadczfł 
obecnemu wicedyrektorowi * -
partanu ntu „dm mstracyjnei ó 
M- S. / . , p. Stanisławowi Zi t-
linsktermi. że słanowKko to z >-
staie skreślone z etatów m'H~ 
sterjalnych. [ 

W związku z tern panuje(p-
góliie przekoname, że p Zicl ii 
ski ustąpi z nnnisterjuin spri J>-
zagranicznych-

I\'ó\\ nocześnie, jak nas mf-
mina. koła rządowe noszą sil 
zamiarem obsadzenia podsef 
tanatti stanu w noA'ym ur 
dzie spraw zagratrteanych, 
gdyż p Zamoyski dotychc 
nie ma ani jednego z dwrleh 
przewidzianych w etacie ząs tT> 

W oczekiwaniu podpisów 
Pównocześnie p. Prezycf r t 

poduisze nominację p. Skrr "ń-
skiego na stanowisko reprez en 
tanta Polski przy Lidze Na]|o-
dów-

(b) Jak sie dowiadujemy, p-
Prczydent Pzcczypospotitcj pod 
p sze dziś lub naidalej jutro u-
sta'A'c o ochronie lokatorów, 
która wejdzłe w tycie z dn- 1 
czerwca b- r-

Eksploatacja angielska 
w BMowfeży 

Wobec udzielenia koncesji 
wyłącznego przywileju na pro-1 
-,' adzenie kolejnych wyrębowi 
w lasach puszczy Białowię-
skiei firmie arigielslrei. minister 
jtiip rolnictwa i dóbr państwo­
wych poleciło nadleśnictAvu Bia 
łowieży nie zawłerać żadnych 

umów w ieśiifctwach, przezJla-
czonych dla aksploatacji an^e l 
skiej-

W tych dniach do Białowi«fcy 
udała s:e specjalna komisja '*,~ 
przeprowadzenia taksacji i 
rębów, podlegających ścięć 

Żyta wywozić nfe będzie różnią 
Choć się o te bardzo stara p. Kiern 

z p. Osieckim 4 

Premier Grabski przyjął ; niczych- Prezes Radv 
wczorai posłów Osieckiego I, strów zaznaczył, ze sprawajita 
Kiernika (Piast), którzy pros!li zostanie załatw :ona PTzvcł|rl-

z wyjątkiem żyta. Jrtón szefa rządu o wniesienie popra­
wek do ustawy o reformie rol­
nej, umożliwiających wprowa­
dzenie teł w życie-

nie. 
pod żadnym pozorem wywc 
nie będzie wolna 

Wreszcie pp. Osiecki i K | e r 
Premter w odpowiedzi o- j nik poruszył, kwestie kredyl iw 

świadczył- że po oorozumieTrfu i dla drobnych rolników, na ora, 
s;e z rrrtnistrem reform rolnych, j otrzymali odpowiedź zanewpła 

Od dnia owego co rok obcho 
dzlmy uroczyście, .jato święto 
uarodowe, 3 - go maja- Czy o-
no jest takiem właśnie? Na to 
pytanie odpowie jeden rzut o-
ka na uczestników pochodu: 
nikogo w nim nie brak, ani mę­
ża stanu, czy dyplomaty, ani 
robotnika, ani inteligenta pra­
cującego, ani chłopa, ani żołnie 
rza- Pod jednym 

] rząd zaimie w tei sprawie sta-
• nowisko. 
I Na: teonie obai posłowie pro-
I sili o rnies ;enie zakazów wy­
wozu bydła i produktów rol-

iaca. że w naibrższyrn czi ste 
urochomirjne beda bardzo s Itr 
rok te kredyty dla rolników. W 
końcu rozmowa dotycz Ma^ 
spraw kresowych- 1 

MOSKWA. - Jak kormmiku 
\:\ 7. O desy, zarząd miejski o-
trzymuje codziennie kilkanaś­
cie zgłoszeń o domach, które 
dały wielkie rysy i grożą za­
waleniem- Kilkadziesiąt domów 

wspólnym i musiato już być opróżnionych 

Ostatnie dni O êsy > 
nalizacyjnei i wododągo lej 
coraz większa ilość dojr||w 
grozi niebezpieczeństwem-. 

Obliczono, że jeśli nie b ią". 
przedsięwzięte radykalne ś 
ki zaradcze, to w przeciągr. 1(1 
do 12 lat cała Odesa stanie 

IZ powodu złego stanu sieci ka- stertą rumowisk-
r-renm$** «**%•« 

^ nimt \ RIECZY POWAŻNE 
ie«W Sraoiawsld: .MŁOŚĆ I KZECZY POWAŻNE". Po. 

' . *t«*4. ? a m » « » 1924. Wvd. „Kńąiek ciekawy*"*. 
Zdała od wszelkich trosk li-...wariatom" rtie wpuszczanym 

rerackieb, Jerzy Szaniawski'do żadnego ..przyz\vo :tego" i 
zbudował sobie maleńką ,-w-e- ..ooważnego" towarzystwa. 
żę z kośd słoniowej" i przez mi Zmieniały się w tych sztukach 
steifte w niej' okienka patrzał sytuację, ale pozostawały te 
na ' szare, pabiegi 
Świat wydał Irmi stę 

ludzkie same niejako, co poprzedn") 
dziwnie.postacie, a raczej rowe tych 

zabawnym ja Mz^e ~ «mecham ; postaci możliwości jednej 

im i odmiana 
T '.,'i<i opro-

zowanl i fcrpteskowi. Jedno- j stn>ny «na odmiana grotesko-
cześnie Szaniawski me.-j-ył s<~-' 
!>ie długo o życiu, pięknie i no- < 
ezji, a notom te marzenia po-, 
czął łączyć ze swemi obseT-( 
wacjamt życia- i oto pe^.iego1 

dnia zaczęło mu się kształto­
wać coś. co łno/na f-rać w te­
atrze Naprał .s/mkę-'- Nie 
miała ona Pio wspólnego z uo-
tycliC7aso'#yitii szahionairf 
Żadnej tezy. żadnej starej „in-' 
frygi", źpdnego ,.dramatu", 
żadnej ..kofn^cśji" Nietyiko ie-1 
-Juclma trrfi vyobr^żn' . owia-, 
-a poezją ironia, ^-:cle dz'waczj 
ych i n :epr4\\ 'ono^oh-ły^h fi, 

"ck a a a c J o <hv/ne bańki s 
"*vdlane, pust?cz»ne v»l>-e bez i 
-retensi - al"1 ••' - | i Jnie u 
• solo ' "I%>k o s t a ł y . ..Pa-' 

wści, z drurrei 
syrrmary^zne','- p c i 
mienionego s-aieństwa 

Ta a-retcza nie przesta te zaj-
n.f.wpć Sza.i.aw^k-egc dalej-
Nie mogąc \< >n ć wypo,v c-
dz-eć L i s t a t i c n e w utwo-
ra.h drt.n.at",, <. w J-. /wró:i ł 
się do nowit<ci . .Mł ' ść i rze­
czy oowa/ti'." - to 'cs 'cze <ed 
ra !i sf 'ci -i *' T, cŁ i v " ładzi 
zmechani/oAanycli z ludźmi 
bez / a d n \ i b żvc!o.\ ych kon-
v c " « ł « , a meVc'iv i skru­
pułów- Z p"iktu AiJ'enia sa­
me' ' a r ra . ł i powieściowej, 

* - v nr7ygo ; ' y 
• ) ' • 

irowv kochanek '. .-LekkoJfz-aczr^ 
' ich" i ,.Pfe'K" - utwory n e - e ^-:h t 
'arująctge «<miec'iu. ^rotes- z om 

• <A-OŚCI i fcłtKlkicgo marzema. 
X. ••«.*<-• . "< i •'( ść wew-
^•.•rrra ittę k^;d ta sama:-
f-7eow>. 'a4#n e 'ud z i zmecha 
rrrzowŁrtyf;! 1^. szczętu pf/ez 
sK>b«jn *Ąx-kt s"-J«;"7nego --
^w^raeło^j, . ' .Jekkoduchom", 

:"3 Ml-
Był • 

-pa 

b 
i r f l p fn lp 

' / o bła-
>.,, T,M_ , 'vm ;il 
't-k i " i ' ' ' a ' e się 

t .-/-ie -Vt /, ' ' - 'TI naka-
v oMWf .̂iinsii i .-powagi". 

aMe mii i-^- .• -v<'H<a narzu­
ca 1'biera •'•• r - ^ n ". s*a>e się 
prere^^m .,'!'•„ n v t f w i m >n-
<-tiVów par/""". mcHinie się, ku 
r»i!e obr?zy iest •"dn\'m ? zało 
życieli towarzystwa Sztuczna 
pierś'', która będzie wyrąbała 

Imleko dla niemowląt, dale pie­
niądze na różne instytucie, za-

jślubia ...starsza" już wdowę, 
| siostrę biskupa, zakłada z b :s-
kunem uniwersytet na crowin-
cii. oierze sobie sekretarza, któ 
ry n sze dla niego „społeczno-
obyczaiowe'' dz eło ..O wxsza-
nowaniu", (za n;e to pan A!b!ti 
ma dostać tvtuł doktora hono­
rowego nowego pnrwersytetu), 
wreszcT kocha sie poojchu w 
bon''.- swej pasierbicy. Bona o-
kradła swych państwa i dostaie 
sie do wiezienia. Pan Al^in nra 
en c ią ratować, klinuje dla n>el 
kwiaty, słodycze i t. d-. ale ze 
względu na swe ..stanowisko" 
pozostaje w obec tego całego 
wydarzenia b :ernv. Ody wiesz 
cit zdecydował s<e zabrać bo 
ne znowu do siebłe. no odsiedzę 
niu przez n'a kary wiezienriei, 
czyn jego okazuie sie płonny, 
bo bonę postanowił zaślubić 
młody urzędnik więzienny 1 
właśrne zabrał ia „podobno da 
lełso. do inrwgo miasta"-

Sama iednak anegdota sMIo-
ści" iest dla Szanbiwsk^ego pre 

I tekstem do groteskowsmia r>o-
' staci i ich gpstó" • Szccf 'ó , v 
,oo'sy codzieii"^e-o życia <akże 
'nic tnąia w tei now :eści z r a ż e ­
nia. Podawane sa w skrótach 

.niemal telegrafcznvch> rm.: M 
nwersvf*t otworzono. Liczny 

^ziazd- Pan Albin tskze pożyje. 
'chał. Mowy. Pan Alhtn takt© 
.przemywał Zara< no biskupie, 
lK'askal chiKiaż pan Albin mu 
'siał przyznać, i e byfi leszcze 

lepsi mówcy od nieco-.- W e c z o 
rem bankiet: obszarnicy. dvrek 
torzy. posłowie, biskupi, dz-e»i-
nikarze. prałaci, iedli kapłony, 
pulardy. i>il; dobre wina i słu­
chali mów". Z powodu tych 
skrótów, każdy czyn, każda 
myśl lub zarys myśli, każdy ob 
jaw automatyzmu pana Albina 
nabiera brdzo scectahiego wy­
razu- Naturę iego znamy iuż z 
dawnych figur dramatycznych 
Szaniawskiego bo Albin jest 
nową odmianą tego samego ga­
tunku, co fabrykant w .Papie­
rowym kochanku" i bm-mistrz 
w ..Ptaku", tak iak Sekretarz 
jest sobowtórem Pierrnta z 
,-Papierowego kochanka". Lek-
koducha i studenta z ,-Ptaka4'. 
Szaniawsk posiada niezbyt bo­
gatą inwencję typów, aie te 
dwa typy, stale powtarzane, 
rozwija i uzupe'nia z wielkim 
talentem. W „Miłości" przyj­
rzał się głównie panu Albinowi 
i automatyzm duchowy tej 
śmiesznej figurki doprowadzi? 
do ostatnie! konsekwencji Pan 
Albin myśli tylko kategoriami 
eudzemi, jako czło«"-0!< .,iW,va-
tny" (bo ma pienia, b e k szano­
wany, „pan prezes", dobro­
czyńca wielu towarzystw, wzo 
rowy „obywatel" i t. d. Odby­
wa się w ivm nieustanna wal­
ka z tą resztą własnych uczuć 
I myśli, a raczej własnych re­
fleksów uczuciowych, które 
musi stale cnownć p" . id 
wszystktemi- Raz jeden zdra- | 
dzit sie wobec »wego sekreta-i 

rza z niepokoju, w jak! go 
wprawia piękna bona, Hania, i 
— nie może sobie tego daro­
wać. Pan Albin martwi się. że 
Hania dostała się do wiezienia 
i traci szereg „smutnych dni" 
na niedoszłych próbach wyrato 

1 wanie iei z ooresii. Znał dobrze 
prezesa sądu. ale „myślał za­
raz, że on, autor dzieła: ,.o po­
szanowaniu" nie może -wpły­
wać drogami pobocznemi na 
decyzję sądu- Był zadowolony 
z siebie, że tak poważnie, tak 
godnie uimuie te sprawę"- Dla 
takich samych powód ów p?n 
Mbin nie może Hani dać zna­
komitego obrońcy, nie może jej 
posłać do więzienia kwiatów, 
nie może wysłać do niej łl«hi, 
który napisał- Pan prezes iest 
automatem „powagi" w do­
mu wobec znajomych, wobec 
sekretarza, wobec wszystkich-
Dopiero, gdy Hanię stracił na 
zamsze, „wraca! pieszo do do­
mu- Zatrzyma? sie w nędznym 
zaułku, koto muru. za ,którym 
kwitnęry drzewa. Niegdyś, 
przed laty, gdy był młodym 
chopcem, dzieckiem niemal, do­
wiedział sie o ślubie kochanej 
dziewczyny. Młodą żonę za­
brał wtedy mu* daleko, do in­
nego mfasła. Była wiosna I tek 
samo rozkwHly kasztany, ttar-
dlo chłopcu ściskały wówczas 
łzy I dziś. chociaż jo* syte od 
tam czasu minęło lat i &*••• 
kwitną kasztany"-

O ile tvp pana Albina rozwi­
nięty M>st'i! tak swze-gółowo i 

x l 

| ie 

dobitnie, z takiem bogactw mt 
grnłeskowania i plastyka, że !no 
że stanowić niejako syntezę a-
nalogicznych typów Szaniaw­
skiego z ieko komedyj, o T8 ?\B 
figura sekretarza pozostafei 
powieści niedokszitalcona 
wyrazie- Z początku jest 
niejasny, dość płaski 
i cynik szukający posady-
zniej dowiadujemy się, te 
czasów uniwersyteckich b 
„lekkoduch", który ra 
„skandaliczny" poemat 
„Kolory w ruchu", że do 
posiadłości sprowadził 
ciemną piękność z Semc 
zbudował dla siebie ko 
torjum, w Worem uczył siej 
jadle po osiem godzin dzier (k. 
A w powieści ,Jia pochlebs Vo 
dostał kawałek chleba", pr< wa 
dzi piękną, poetycką rozm we 
z _ księżycem, a wreszcie pi­
sze dzieło „o namiętności k ira-
luchów". Ani konsystencji jt-
(Ttiry, arri jej metaforyczł te. 
ani szarża au to rska . -mJe jP« 
nie posiadają dość określoi *?o 
wyrazu. I , 

Tolent Szaniawskiego p ^ 
niós! w sobie nowe tćhnK ' e-
delikatne marzenie poer>' 
łączy się w nim z prostka 
stmku i przemiłą groteską- • «• 
czyżby walka automatr/n J /• 
polotem duszy miała się u ; 
n i s ^ k t e g o wyczerpać w i • " 
staimem ,x>wr»carmi do tyc " wa­
rnych tyr«Vw'? 

Ceckajtin - ) a n lUf0ntoi on-

file:///iiii
file:///iris


Wedefeto, 4 mała 1924 r. 
EGZEKUCJI O SZARYM ŚWICIE MA PLACU 

Jak został stracony oandyta Dębisz — 
morderca dozorców więzienia mokotowskiego 

chciał jumrzeC na klaczkach 
„LXI" 

n 
co 

*pon 
irl -A Ołrtóriy mord, dokonany dii. | go pobytu- Przez otwófl we 

S-eo* kwietnia iib. roku na, drzwiach separatki widać sza 
trzech dozorcach więzienia mo- j ,-ą postać pochyloną nad in^łyin 
kotowsklego wstrząsnął do sk­
iń optnji publiczna. 

Pod liekłerami moiJyrcow 
padli wówczas: ś- p. Józef Ku­
rowski. Antoni Łapiński, oraz 
Henryk Kuciński-

Zbrodr iarze l 

po zamordowaniu dozorców 
po&ciąfeali z nich bury i płasz-

, cze, oraz zabrali czapki i kara­
biny. 

Przesadziwszy mur wiczieti-
•iy,fclwaj z nich przebrali się w 
zrabowane mundury i ująwszy 

' "i d\ 
kie-

ostatnia pociechę relhrtna. 
Na twarzy mordercy ani śla­

du wzruszerHa. Z dziwnym spo­
kojem 

pisze ostatni Ust 
do krewnych, od czasu do. .-za­
sp rzucając apatyczne spóirze-
nia na resztki 

pomarańczy. 

się ostatnie chw«Je 

Ofo wszystko, co po nim zostało 
(Telefonem od warszawskiego korespondenta) 

Zbliżają 
skazańca.• 

...,...,-._ Globową ciszę rrzerywa glos 
stolikiem- To Dębisz. Oboli nie­
go kapucyn, O. Viaror. Który 
przepędza ostatnie chwllb ze 
skazańcem, niosąc mu 

torą 
Godzina 6 m- 20-

kiTabniyL poprowadzili dwóch ofiarowanej mu przez OJ Via 
pozostałych kamratów 
runku fortu VII-

Grupa ! sprawiać wrażenie 
*icznió\v, eskortowanych i pod 
konwojeii i dlatego nikt nie 
iwrócił aa nich specjalnej Uwa-

- Minaujszy fort VII, mordercy 
przestali! odgrywać rolę ahesz-!' 
tantów i konwojerów i szybkim 
krokiem skierowali się W stro­
nę Piaseczna-

Przeprowadzone natychmiast 
Sledztwoj wykazało, że spraw­
cami zbrodni byli skazani na 
długoletnie więzienie 

I bandyci: 
Aleksanier Dydenko, Antoni 
Dębisz, Franciszek Nowicki, o-
raz Staifislaw Wyszkowski-

Zorganizowany na wielką ska 
lę pościtJ nie dat narazie żadne­
go wirniku. Dopiero we *rze-
tnłu i» . troku władzom policyj­
nym 6dąV) się ująć jednego i, 
morderców 

Antoniego Deblsza 
w ch»i i, gdy usiłował prze­
kroczyć kraniec w okolicy Bia­
łej nafSlksku Cieszyńskim, aby 
zbiedi np terytorjiim czeskie. 

Stadiony przed sąd, Dębtsr 
skazany [został na karę śmierci 
przez rozstrzelanie. 

Wobecj zatwierdzenia tego 
wyroku [przez sąd apelacyjny i 

odrzucenia orośbv o ołaska- j 
wlenie 

przez pj Prezydenta Wojcie­
chowskiego, mordercę przewie 
zionO oitegdaj z więziema mo-
kotcwskjiego do aresztu rejono­
wego! w! Cytadeli celem doko­
nania egzekucji. ' 

Dzic punktualnie 
b fcodzinie 6-ei rano 

wrót* firteczne minęły dwa au 
ta, wiozące prokuratora sądu 
okręgowego p-' Dqchę wraz z 
sekretarzem, Brąz przedstawi­
cieli policji-

pVzybVcia ic* -• dziedziń­
cu więziennym oczekuje w peł­
nym yyWhmku korrvr,a;ija 21 
pułku? pijechofy. oraz pluton cg-
zękuąyjAy ro pułku strzelców 
kaniowskich. 

Ńa*ępuje -wzajemna orezental" ' o l>na ' -aJa głowy. Sekretarz 
ej*', crraZ <cisł;i ' "" : ' . . . . . 

Słychać 
zgrzyt ciężkich krat 

żelaznych- Na korytarz \4kra­
czą oddział wojska z najezony-
nv: bagnetami- Dwóch żSfnie-
rzy lijmuje pod ręce morflercę 

wyprowadza go na dzfedzi-
»'«*?• , , i 

Ponury orszak, poprzedzany 
przez oficera 

na białym koniu 
powoli kroczy zwykłą drogą 
skazańców przez plac Gwardji, 
obok zdemolowanego pa\|ilonu 
X ku Wiśle, a następnie fojsą na 

-.mieisce straceń". 
Pochód otwiera pluton gze-

kucyfny, za nim kompanja asy­
stująca, w środku skazaniec, 
podtrzymywany przez O- Via-
tofa. 

Naogół milczący Dębisz rzu­
ca kilkakrotnie napotykanym 
przechodniom: 

— Do widzenia. 
Na zadane sobie pyLanie. 
— Czy nie boi się śmierci — 

odpowiada: 
— Chciałbym żyć, 
ąbV wynagrodzić krzywdę 

i zaopiekować się dziećrtii po 
zamordowanym dozorcy. 

Chwila przykrego mi|qzenia 
1 smętna procesja zatrzjnmje 
się na placu straceńców. 

Zdała widnieje świeżo wyko­
pana mogKa, obok skromna so­
snowa 

trumna, 
okryta starannie płaszczami żoł 
nierskierpi, aby zaoszczędzić 
skazańcowi przykrego widoku. 

Godzina 6 m- 27. Morderca 
staje przy stuoku 

obok ksiądz kapucyn- Kompa­
nia asystująca rozwija podwój­
ny kordon, izolując ścisłe do-
stei- do miejsca stracenia* Śro­
dek zajmuje pluton egzekucyj­
ny Przed nim dowódca kapi­
tan Z. Kostkiewicz 

z obnażona szzbla 
Wysuwa się naprzód p proku­
ratur Docha. Komenda. ŻoVie-
nierze'staja na baczność, cywil 

W nadzy przyszła na fwlat 

Austrjaccy żołnierze w elnij chrztu prezentowa- br 
Przez głód i poniewierkę do Panteonu 

stawy narodowe! 

moraercy: 
- Czy morę umrzeć nai. 

kleczkacli? 
-- Przepis na to MC pozwa­

la — odpowiada prokurator 
— Czy mogę zd.iać kamasze 

i ubranie i prosić o odesłanie 
icn siostrze? 

Uzyskawszy zgodę władz, 
szybkiomi ruchami rozsznuro-
wywuje buty, i zrzuca zwierzch 
nic ubranie Ma na sobie tylko 
bieliznę. 

W międzyczasie O. Yiator od r''>;'." 
mawia ostatnie modlitwy za ko ; S K l e l ' 
inających i kropi skazańca 

woda świecona. 
Jeszcze jedna i ostatnia pro­

śba skazańca: 
— Proszę o niezawiązywa-

me mi oczu. 
— Przepis na to nie pozwa­

ła — brzmi odpowiedź dowód­
cy plutonu. 

Wszystkie przygotowania 
już ukończone-

Szybko podsuwa się do Mor­
dercy 

czwórka żołnierzy-
Wokół cisza śmiertelna. Sły­
chać głuchy zgrzyt zamków ka 
rabinowych-

Godzhia 6 m- 35- Szabla do­
wódcy plutonu gwałtownym 
ruchem spada na dół-

Gruchnęła salwa. 
Sprawiedliwości stało się za­

dość! 
Ciało skazańca zawisło bez­

władnie na sznurach. 
Podbiega lekarz komendy 

miasta dr.: Z. Malinowski, 
stwierdzając momentalny zgon. 
Trzy kule w gk>wę jedna w 
pierś- \ 

Słychać meldunek dowódcy: 
— Wyrok został wykonany-
Wojsko szybko opuszcza plac 

każnl. 
Na grobie Dębisza zatknięto 

kołek z tabliczką- Na mej bezi­
mienny napis 

„Lxr — 
jedyny znak dla potomności-

W Pittsburgu, w Stanach 
Zjednoczonych, zmarła sku­
tkiem zapalenia płuc, najwięk­
sza współczesna tragiczka 

Eleonora Duse 
Ciało jej. obłożył rząd wło­

ski aresztem, aby sprowadzić 
je do oiczy/iiY i pochować 
wśród największych zaszczy­
tów na florentyjskicm 

campo santo 
Eleonora Duse rozsławiła bo­

wiem teatr wiosłu po całym 
świecie, budząc wszędzie za­
chwyt i porywając serca ludz­
kie. Słusznie więc pragną Wło­
si złożyć popioły 

wielkie) aktorki 
•A ziemi rodzinnej-

Smutne było życie artystki. 
Poclnxlz'ia z rodziny aktor-

dz.adek jej był cenionym 

rftzpoczefa wędrówkę od jed­
naj bud-y teatralnej do drugiej-. 

Beznadziejna była dola takie 
g0 biednego 

popjchadła na scenie. 
Lecz w 1S roku życie spotka 

ło ją pierwsze sceniczne powo­
dzenie, które zadecydowało o 
przyszłej ka,jerze. 

Kleouorze powierzono rolę 
Julji -- wywią.aia się z swe­
go zadania tak dobrze, iż uzna­
no jej talent. 

W roku I8S0 wyszła za maż 
za kolegę ze sceny, ale dola jej 
zgoła się nie poictrszyła i znów 
czekały ją te same wędrówki 
od 

miasta do miasta. 
wśród niewygód, głodu i chło­
du.. 

Wreszcie w Neapolu svoiVi-, 
ł<t» ja szczęście .. Zapowiedzią-' 

stawienie bardzo ka-] 

i żałował, rż nie jest |* | 
ska. albowiem zyskała 

„sławę śwIatowaMi 
Od tej chwili zasypy Ą 

rolami i o występy jej [ 
ły się najpierwsze w'i 
afry.- Wielka aktork i 
niewybredna, grała 
nicodrziicała żadnej 
szczególną jej 

ambicja 
były występy w sztutaJU mło­
dych i nieznanych 

autorów włoskich 
których szczególnie rx Tierała, 
zachęcając do pisania cjpraz to 

nowych dzieł. 
Bogaty repertuar Dus ; ficzył 

Kiikaraścic k'cicji, kt ite po-
zost !y na zawsze w |i»ejach 
tC.li-J-

. . . . , , , Do naiw s-iania!sz.ych 
komikiem, a ojciec dyrektorem;" 0 nr/Wstawienie bardzo KU- ] t^.'c >̂ ii:i Dama kami 

sowej szt-iM, bilety by'y mz-1 ..v : i.,,ia» ; . S 7 . t u c c S J 
.spr/ŁLlane, naraz akto-ka -— wędrownego teatru-

lak przystało na dziecko 
sceny urodziła się w r. 1865 w 
wagonie kolejowym, podczas 
podróży z Werony do We­
necji. 

Matkę, równie* aktorkę wy­
niesiono z nowonarodzonem 
dziecięciem z pociągu i umiesz 
c/ono '.v chałupie wieśniaczej. 
W kilka dni odbył się chrzest 
Eleonory, a gdy ją niesiono do 
kościoła, wedle miejscowego 
zwyczaju w 

skrzynce szklanej, 
żołnierze austrjaccy, którzy 
wówiczas okupowali Lombard­
ię, wzięli pochód za procesję, a 
noworodka za 

relikwie 
i pobożnie sprezentowali broń-

Poczytywano to zdarzenie 
za szczęśliwy omen-

W czwartym roku życia, 
występowała już mała Eleono­
ra na scenie, w 

rolach dziecięcych, 
spędzając lata dzieciństwa w 
biedzie i w nędzy, w takiej nę­
dzy, że gdy matka jej zachoro­
wała •+ umieszczoną została w 
szpitalu — sześcioletnia córecz­
ka żywiła się wyłącznie 

zupa szpitalna. 
którą potajemnie dzieliła się z 
nią chora mntka. 

Gdy Eleonora liczyła lat 
czternaście została sierotą i. 

Tylko w więzieniu 
chce spędzić życie 

Siedział luż 105 razy 

'controla Jc,v 
J.rzcz \ 'ladze 

s^clu odczytuje >vyrok. Dziwnie 
bizmia v uszach sakiawiental-d/>w Dsbbsty ._.„.,. 

wojskowe, r-o&em dtuższa ! n e s ' o w a : na karę śmierci przez 
Chwila bczeki-.v4,,ia n a kuryta- j iw*-trze!anie. 
rzu więziennym, j *1 warz skazańca nic okazu''c 

Paaa.ih szc n.A ' \ t J iva : ; nainhnejszego wzruszenia- Ani 
— jGdz'e >est ^a/ ' i ' i ied i i a^ lRoc: muskuł w niej nie drgnął 

Się zachowuje:•> ii zda się Dębisz cały zamienił 
wzmdcrnołi.i warta piąed cc sie ' 

lą Nr- 1[5 wskazuje migi^ce -v w ^ ^ 

Barbarzyrtst,-a studentów 
amerykańskich 

Kolegę-murzwna gotowi zanurzyć w smole 
b'ałei cv,\'ilizowanei rasy, ,LRta 
wil' ]irz<.u jego oknami 

siedmiojokciowy krzyż 
obleli go smołą i podpalili. 

Hyla to ostania przestroga. 
IHł kjórei w razie op ru nastę­
puje tradycją uświęcony czyn.-

Biednego Murzyna zaiuirza-
wejiją w 

W ^<lv , 
c,<_ C i'(." ! 
anglo - .;' 
tętn siji! ' 
I''C. l.i '„• i; 
srmJ<*. j<,-< 
la .M..rz-, 

orskim un>wersvte-
> -tudeiio' białej, 

''•••''•W rasy. a za-
' :"". i Amoryka-
• •• i' 'cela 7. 'domu 

!(..;. Murzj-

ako | 

tyta! dm.-trjrski 
i iest \ M - •'-.-•• • ;.,,'^| 
u o j n ) - B r a l ,- , Ll :,d/ | 'a. 
oficer ; 

.licaionii M-'--/M.-.1it-.o" 
^'<6rO ut:ui/(_ 'ini\ycY';v'e 

:r'e /v dziły i-- M.. •;;•,-',, .. 

Rodak nasz, Jan Michałow­
ski, stały mieszkaniec Nowego 
Jorku, wziął osobliwy rekord-
W aiągu 36 - letniego pobytu 
w Ameryce był aresztowany 

ledwie 105 razy 
i to zawsze za burdy różnego 
rodzaju- Jan Michałowski upo­
dobał sobie życie w więzieniu, 
na wolności czuie s;ę źle i nie­
swojo, wpada wiec w najgor­
szy humor i pzetrąca bliźnim 
gnaty, tak po swojsku, po ma­
zurski!. 

Zamknięty zaś w areszcie 
staje się 

pokornym barankiem. 
stosuje się z pedanterją do re­
gulaminu więziennego, zyskuie 
s<ibie zaufanie dozorców, któ­
rzy nadziwić się nie mogą, iż 

może taki porządny człowiek, 
być aresztantem. 

Zamiłowanie do 
życia więzłemiego 

jest tak głęboko wszczepione 
w duszę tego człowieka, iż 
sprzecza się z sędziami, jeśli 
zbyt łagodnie zapatrują się na 
jego winy-. 

Wypuszczony na wolność u-
rządza zaraz awantury, a spec 
jalrością jego jest wszczynanie 
burd w szynkowniach, które 
kończą się zazwyczaj 

krwawo 
i powodują wybicie kilkudzie­
sięciu lub klkunastu szyb w 
oknach-

Chluba mazurskiego tempera 
mentu, Jan Michałowski, liczy 
dopiero lat 74. 

gra­
jąca rolę bohaterki rozchoro­
wała się ciężko-

Dyrekcję wyratowała z kło­
potu Eleonora Duse i tak podo­
bała się publiczności, iż zaraz 
po prz> d-tawicniu zaangażo­
wał ją dyrektor U dnego z nai-
\fif-ks :jvh prow iucjonalnych 
teatrów, jako 

..seconda dorme". 
Dopiero w Turynie wybiła 

się Duse na znakomitą aktor­
kę-

Nie przyszło jej to Satwo, czu 
jhc jednak braki wykształce­
nia zabrała się z zapałem do 
sjtudjów..-

Uczyła się obcych języków, 
historji, poznawała literaturę i 
sztuki piękne, pracowała rrie-
rjial bez wytchnienia. 

Skutki tej nadzwyczajnej pil­
ności nie da?y na siebie długo 
ttzekać. 

W Dumasa sztuce 
„Księżniczka z Bagdadu" 

Zdobyła Duse' ogromny triumf, 
a obecny na przedstawieniu a-
utor nazwał ją: 

niezrównana aktorką 

Eeonory 

. (•"cv,yz.na". „Nora" 
Jula Szekspira i gosp 
szlace Goldoniego s La 
ćiera". 

Tajemnica artyzmu 
Duse spoczywała w 

klasycznych rucha|h. 
w wielkiej kulturze }nys*o-
wei. w kulcie stówa ijjwobo-
dzit sceniczne). 

IHise nie „grywała ni 
,,przeżywała role", ża<|cn 
szywy gest lub sztuc; 
nie wdarł się do jej 
scenicznych. 

Gra jej była 
p r W d a . 

dlatego porywała siucHaczy I 
zmuszała i uh do głjjjbokidl 
wzruszeń.-

Najgłębszą tragedją 
znakomitej aktorki był 
sunek do ^ poety; 
D'Amruz<a... 

Znakomity pisarz 
niewdzięcznym, za 
dów oddanej przyjaźni 
ścl-

Pamięć o za 
przechowała E. Duse 
trrich dni swego iycia.1 

Pies sprawcą dwuch rozwodó, 
Okrutny mądral 

Skrzydlaty norucznlk 
Wyruszył na aeroplanie z Paryża 

do Pekinu i Tokio 
Coraz śni ełei rezwiiaia skrzy 

d'a ludzie-ntaki. coraz dalei sie 
caia uh loty- Porucznik Peltier 
d'Ois\ wyfrunął z aerodromu 
w Villacoublav nod Paryżem i 
ii"-'I w dr .dze do Pekinu. 

I i;'ósłszv sie w przestworza 
0 rodzin e 6 m. 15 rano, o godz. 
1 ei po not. przeleciał nad Bu­
dapesztem, a przed 5-a opuścił 
s e ra lotnisku bukareszteń-
^kiln. Iest to pierwsza podróż 
nadoow otrz.na Paryż Buka­
reszt bez zatrzymywania sie 
DO drodze-

munii panowała słoneczna tio-
goda-

Następny etan: Bukareszt — 
Alep, porucznik Peltier d'Oisv 

Pies jest ftiteligentnem zwle-
ifzęciem, ale nie dość krytycz­
nie odnosi się do sprawy 

wierności małżeńskie!. 
Dowodem tego, piękny, czar 

ńy pudel nazwiskiem „Ami" 
należący do pana Lamberta, »-
rzędnika bankowego •*/ Lyo­
nie, we Francji. 

,,Ami" przeszedł dobrą tre­
surę ii nauczył się nosić z do­
mu gazety, do pani Lambert, 
która była wflaśckaelką skle­
pu-

Pewnego dnia ,,Anłr szukał 
daremnie gazety, niedostawi-
la jej na czas poczta, zmartwił 
Się więc srodze, iż pani jego 
pozostanie bez lektury. Zaczął 
więc poszukiwania w domu ś 
wyciągnął z jakiegoś kąta 

paczkę owfnłętą w 
nik-

Słusznie roaumując, 
mys*!towoścłą swoją 
chleb<)dawców, prz 
kę do sklepu i zto&yi 
sirei panf.-. 

Stary dztentift byt 

asłen 

po-

astóc 
* . • -

ISCOwK kopalnią niezwykle M rrtyiją-
cych wradomości, (fWinięU 
nim bowiem były 

tery miłosne 
pisane przez pewną mli 
żatkę do pana " 
właścicielki sklepu-

Taki druzgocący 
wierności małżeńskiej 
utonąć w nicości, lecz || 
dował dwa rozwody. 

Pudel stracił wprawi 
brego pana, ale zato z; 
wę okrutnego mądrala-

To, co Już było 
Wtedy, kiedy historia, coraz 

to gadatliwsza, zamilczy na 
chwilę i nawet na Bałkanie nie 
ma żadnej wojny, oczy twór­
ców mody obracają się w tył— 
i powracają do mody , style. 
Wszystko to już byto! Wszyst 
ko to już było! (Styl pochodzi 
od słowa z tyłu, gdyż patrząc 
naprzód, nigdy nie można do­
patrzeć się stylu)-

Niedawifo rozpanoszyły słę 
pyszne krynolny drogiego ce­
sarstwa obok smukłych sukien 
współczesnych. Obecnie" po-

przelec.' na tvm samym apara- w r a c a n l C K i a pierwszego ceśar 
cic. kicruiac s e przez Adria- s { w a . 
nopol. Konstantynopol, Angorę, ' N f c c ) , h v n e { , 0 ; m(K\a „ a s , , 

Aielkich wojen I festynów-

./)ariK"-Anr 
v tcefi- koicdzj. 

t idmtą. 
'ącj- do 

roztopionei smole. 
oblepiają piórami kurzemi ,t-. 
śi, żvw ,-i\ yjdzie z tej opciracii, 

przepędzają kHaml, 
' ' ^ z ^ K c t z y c T ' ^ W i : - . n e g „ .otnika. gdv orze-!dOisy 

Eregle i Adana. 
Plan dalszei podróży przewi­

duje na-tentiiace punkty: Bag- „• Spójrzmy na iwrtrety z lat, 
dad. Bcndcr-Abbas, Karachl. k^edy sztinua y orty Napoleo-
Allahabad (Indie Centralne), na i ź.bier.uy miód pszczoły Bo 
Wangoon. Saigon, HonoL Szang- nai^r to" « i f . Oto Józefina -aigon, 
ia:. Pekin. Tokio. Dodać należy, że por. Peltier ..Bona jarena . 

. . , . , , i , .Ł t ,u l .-mi imiiir.,!. KU» , „ , . ^ ,u ' ) i sy wyruszył w drogę na zona ci^ar/ow 
H-i.Ain ziA.jwickszycI, |m.«er | i ( , v t t : l , .,.,j [ ł : i v .a r ia . spotkała lararacic w. iskowv.ii. w towa- słimka 
" ' " , ' ' ' * anieryka.iskicli. w .. v ; ł „ , u n a ! n t rza gradowa- W | rzystw e mechanika sierżanta ^ p - n a 
^ C M . dwadz.estym. ' \ n . t r i . „ a Węgrzech i w Wu-1 T - m . Snm! 

(nie Melcer Wtitko<vska) tylko 

odsłaniających ramiona 
bastry widne, choć 
(które budziły zrazu tali 
szenie, jak wystąpienJe| 
mińskiej, ale ńie" d ^ g o l 
wysoki, tuż pod piersi | 
clutkie bufkl rękawć 
wydłużone klasycznie fcowło-
czystą szatą, grecki ',vi zeł, u-
pięty wysoko i loki na polfcz-
kach 

Niejedna z was nozs łdroAcl 
tego stroju p. Walcws Jej lub 
Maryli Mickie\viczowsJ ej,- tyl 
ko błagam was, posi daczki 
sylwety B. i P., nie s ęgajcie 
po laury Empinrf 

Moda ta wymagfc i mukłej 
postaci. 

Zresztą empire- i dii BCtotre 
1024 roku zapożyczy z ego co 
już było, tylko wysoki stan i 
smukją sylwetę, szale fl płasz­
czyki z peli-ynkami. 

Nawmiasi z tego, czedo Je$z-
oto druga jegolcze nie było uwzględnk iy syl; 

iiesin. 

Marja Luisa; 
-rini Walc^-s-ka i kla-
ia'<i Weoamićr-
e i-octacie -." sukniach. 

wetę czwartoklasisty, 
czuprynę i modę sport »wą-

krótka 

file://'/tJiva
http://iskowv.ii


D z S l 
N i e d z i e l a , dri. 4 maja 1 9 2 4 i . 

Maja w Białymstoku święcono wczoraj nie zwykle 
uroczyście, tak, jak może nigdy. 

W zorganizowaniu święta narodowego wzięły udział tysiączne tłumy. Takiego obchodu Białystok 
nie pamięta. Całe społeczeństwo stawiło się, jak jeden mąż. 

Niemasz tego Iz pośród nas, 
lctóryby powiedział , że zna do­
kładnie Białystok- >»Ii tak po­
wie , będzie się Oiijnć z prawdą. 
Z a w s z e i na w s l y s 
ay Białystok umje 
l iwym bardziej niż 

:ko obojet-
być wraż-

inne miasta 
na wsze lk ie przejawy życia na­
r o d o w e g o . 

Najwięksi iceptycj 
n a m chyba racjęi i e Białystok 
z a w s z e jest bez za 
chodzi o zarrranifcsl 
skości , lub też z idemons tro -
wanie uczuć, ożywiających spo ­
łeczeńs two . T e g o miastu na-

nikt nie potrafi odmówić. 
DzieńT1 poprz«di ający uro 

czysty o b c h ó d d»i» 3 Maja 4-
płynai na gorąc*kowych przy­
gotowaniach . W i e c z o r e m o-
negdaj miał m i e j s c : capstrzyk 
erkiestr wojskowymi . 

W dniu 3 M*ja, 
dżiny 8 rano 
zbiórki c z ł o n k ó y 
nych instytucji 

juz od go -
Hpz|)Oczęty się 

poszczegó l -
ktore miały 

w z i ą ć udział w pochodz ie . 

Falą •••łyliely 
wreszcfe już o gcgz in ie 9-ej 
szkoły i organizacji! na R y n e k 
Kościuszki , gdzie miała się 
o d b y ć przy ołtarzu ozdobnie 
przystrojonym, roszii po lowa. 

Z każdą chwilą 
ruch wzrasta 

Najpunktualniej sta .via się woj 
• k o : 42 pułk piechoty i 10 pułk 
u łanów, p o t e m szkoły p o ­
w s z e c h n e średnie, rzemieślni­
c z e i t. d. 

P o g o d a sprzyja uroczystości 
S ł o n k o w i o s e n n a 
w i m i e c h a s i e p«i> r k z p i e r w s z y 
•zczerze dd wśz j s tk i ch . W 
blaskach s ł ońc* wszyscy ci, 
którzy biorą udział w uroczy­
s tym o b c h o d z i e , zijmują^ prze­
z n a c z o n e dla s iebu miejsca. 

M s z ę po lową celebruje ks . 
Piekarski, a podnies ie , 

p e ł n e g ł ę b o k i e ) t r e ś c i 
k a z a a i i 

przyznają 

wygłasza , b. posei 
U s t a w o d a w c z y , ks . 
Ks . dyrektor mówi 
w o i u j ą c s łuchaczy 
d o pracy o w o c n e j , 
cen ią się. 

P o ukończonem 
w i e oddziały woj skowe , policji, 
ochotniczej straży! ogniowej 

na S e j m . 
dr. Halko. 

pięknie, na-
do jedności , 
'do poświę -

nabożeńst-

skautów, soko łów 
M przedw.*«y;t:<iem 

do 

harcerzy, 
szkoły 

pochodu, szykują sic 
który ma udać się 
Kościuszki , S ienkiewicza , War­
szawską . 

D o defiladyi siaji( wszyscy ci 
którzy wzięli udział w uroczy­
stości . 

^Stawił się emir Białystok. 
N a Rynku Kościuszki ustawiają 
się de legacje i przedstawiciele 
instytucji urzędowach , wojsko­
w y c h i spo łecznych . Przybywa 

p. W o j e w o d a P l p i e l a w s k i 

' w otoczeniu t»wy eh urzędników 
najbliższych. Z. ramienia w o j ­
s k o w o ś c i wysiepujp p. pułkow­
nik Obrien-de-Lacyj, który pierw­
szy przemawia p<> nabożeńst­
w i e do wojska, wjznosząc na 
zakończenie 

o k r z y k n a czet Rzeczypospo­
l i te ; r ^ l s h i e j 

i Jej Prezj Hcrita* Stanisława 
W o j c i e c h o w s k i e g o , 

Na t r y b u n i e 

ustawionej nr. Kynku Kościu­
szki, przybranej w twierki, uka­
zuje się "p. prezydent miasta 
Szymański. Reaz^muje on w 
świe inem s w e m ppi-.emuwieniu 
wysił ia narodu Njs 
doprowadzi ły ric 

Narodu, które 
urzeczywi­

stnienia wszystk ich postulatów 
narodowych , sprawiły, iż dziś 
stanejiśmy w rzędzie naro­

dów najpotężniejszych. 
Podwal iny przyszłości dała 

Konstytucja 3 Maja, mimo iż 
Jej uchwalen ie s p o w o d o w a ł o 
rozbiór Polski , s tało się testa­
mentem dla wielu poko leń , 
które 
krwią i BTtęczennictwem zdo­

łały okopie wyzwolenie. 
Na zakończen ie p. Szymań­

ski wznosi okrzyk na cześć : 
Prezydenta Rzeczypospo l i t e j , 
W o j c i e c h o w s k i e g o , i w ie lk iego 
lekarza, uzdrowiciela f inansów 
Polski, przezydenta ministrów, 
W ł a d y s ł a w a Grabskiego. 

P o przemuwieniu p. Szymań­
skiego następuje 

1 defilada. 
Rkżnie i dziarsko defiluje na 

Rynku Kościuszki p iechota 
ksws ler ja przy dźwiękach 2-ch 
orkiestr wojskowych1 . W mar­
szu raźnym przesuwają się 
przed widzami i uczestnikami 
uroczystośc i : ; związek strzelę, 
cki, skauci, rlolicja, poprzedzo 
na własną orkiestrą. Bia łostocka 
Ochotn icza Straż O g n i o w a w 
szeregach karnych. 

Następnie 
niby pszczoły z via wysypo 

ł ł »«• 
czwórkami pupile nasi, milu­
sińscy ze s zkó ł p o w s z e c h n y c h 
wszys tko to czupurne dumne , 
że o d e g r y w a rolę p o w a ż n ą w 
o b c h o d z i ć . Z a m a l e ń s t w e m 
kroczy starsze p o k o l e n i e — t o 
uczniowie średnich zak ładów 
n a u k o w y c h , a w i ę c gimnazja: 
żeńskie i męsk ie p a ń s t w o w e i 
prywatne, seminarjum nauczy­
cielskie . Kroczy poważn ie So ­
kół nasz , C który reprezentuje 
pozatem pięknie 

badderja konna 
W takt marsza nieskazitelnie 
maszerują .skauci ż y d o w s c y — 
oddział białostocki Trumpel-
d o r u . 
Maszerują poprawnie pupilki 
* ' ks. Kuźmińskiego, 
zrzeszone w związku młodz ieży 
z .DojUJ. 

O c z | rozbiegają się w wido­
wisku n ieuchwytnem, barwnem 
wzruszającem do łez , napełnia-
jącem serce dumą i radością. 

U c h o przyjemnie drażnią to­
ny kilku orkiestr naraz s zcze ­
gólnie 

miłe wrażenie robi orkiestra 
gimnazjum męskiego, 

która dziś już przedstawia się 
bardzo poważnie . 

Pochód szkol i a l i ykają przed­
stawiciele władz i organizacji 
spo łecznych z p. W o j e w o d ą 
na cze le . Dalej suną poprze­
dzani orkiestra robotnicy. A 
więc 

maszerują w karnych szere­
gach: 

cz łonkowie Narodowej Partji 
Robotniczej , związku z a w o d o ­
w e g o robotników przemysłu 
włóknis tego „Praca", potem 

^związki Zjednoczenia Z a w o d o ­
w e g o Polskiego, a więc związ­
ki: kolejowy, m e t a l o w c ó w , bu­
dowlany, dozorców d o m o w y c h , 
rolny, po tem cechy: szeweki , 
masarski • t. d. C z y ż s p o s ó b 
wyl iczyć i wymienić wszyst­
kich? 

W grupie robotniczej zwraca 
uwagę 

żałobny transparent z napisem: 
/źeść poległym, zamordowa-
lm w dn. ^0 sierpnia 1920 r." 

Trzyma go krzepko w dłoniach 
.p. Józefowicz ze związku „Pra-
,ća", który s w e g o czasu 
wespół z redakcją „Dzienni­

ka 

i Związkiem . P r a c a " przyczy­
nił się do zorganizowania ob­
chodu ku uczczeniu ofiar mor­
du bo l s zewick i ego . 

Wszys tk iemi barwami tęczy 
grają w s łońcu standary. R o ­
botnicy niosą 

transperenty z hasłami 
w rodzaju: „Żądamy chleba dla 
bezrobotnych) Majątki paskarzy 
na - skarb państwa! Ż ą d a m y 
ubjezpieczeń dla robotników! 
Ni^ch żyje Minister Skarbu, 
Grabski! Brońmy 8 g o d z i n n e g o 
dnia pracy! Niech żyje 3 Maj!" 
i t. p. 

Uroczys tośc i asystują 

kilkunastotysięczne tłumy, 
które zalegają wszystkie ulice 
któremi kroczyć ma p o c h ó d . 
W s z y s t k o co żyje wy leg ło na 
u l i t ę . 

f w r a c a uwagę 

delegacja Gminy Żydowskiej 
z 6. rabinem R o z e n m a n e m na 
cz2V 

"y/ąy pochodu rozciąga się na 
przestrzeń paruki lometrową, 
P o t h ó d udaje się ul icami Sien­
kiewicza, Warszawską , S-to 
Jańska do Zw ierzyóca , z w a n e ­
go iparkiem 3 Maja. 

W parku tym przed kilku la­
ty p o s a d z o n e zostały p o d c z a s 
uroczystośc i 3 Maja d r z e w k a 
wolnośc i 

i o d t ą d r o k w r o k 

Białystok cały udaje się tam 
dla zamanifestowania s w y c h 
uczuć patriotycznych, 

W parku 3 Maja między in­
nymi przemawia weteran 6 3 
roku. W imieniu robotników 
zabierają g los pp.: L e ś n y i 
Szadkowski . t 

W drodze powrotnej 
wszyscy zwolna się rozpraszają, 
zwłaszcza , iż czas jest bo go ­
dzina 2 ppołudniu, uroczystość 
przeciągnęła się i każdy spie­
szy d o d o m u . 

Związki robotnicze 
powracają w szeregach do mia­
sta i pred lokalem gdz ie mie­
ści s ię Z w i ą z e k „Praca" i re­
dakcja „Dziennika" raz jeszcze 
organizują manifestację. Z za­
improwizowanej trybuny, którą 
s tanowi s tó ł w y p o ż y c z o n y z 
kawiarni p. Lubczyńskiej 

przemawia w słowach 
prostych pięknych, 

n a c e c h o w a n y c h serdecznością , 
p. W . Leśny. Podkreś la on z 
mocą, że robotnik białostocki 
z całą świadomośc ią staje pod 
sztandarami Z w i ą z k ó w Zjed­
noczenia Z a w o d o w e g o Pol­
skiego , go tów jest w a l c z y ć w 
obronie swych praw, 

nie da się.Jednakże skusić 
wywrotowcom, 

którym należytą daje odprawę. 
3 Maj byt chwilą prze łomo­

wą w życiu Polski , dała ro­
botnikowi i włośc ianinowi po ­
raź pierwszy prawa i dlatego 
133 rocznica uchwalenia jej 
jest drogą i milą sercu robot­
nikowi. Następnie g łos zabie­
ra p. Józefowicz, czł . Związku 
„Praca", ostro i bezwzględnie 
występując przec iwko komu­
nistom, którzy 

na wozach obworzą kobiety. 

nyir 

maj 
pra 
ma, 

ące parodjować 
:y. P. Józefowicz 
że są to 

symbol 
jest zda-

kpiny z robotników 
i nawołuje wszystkich do kont­
rakcji i walki z c iemnymi mę­
tami komunizmu, który w Bia­
łymstoku podnosi g ł o w ę . 

P o przemówieniach, robotnicy, 
udali się na ulicę Lipową 19, 
gdzie p o c h ó d się rozważał . 

O b c h ó d 3 Maja jeśli zreasu-

Drobiazgi białostocKie. 

mujemy wrażenia nasze wyglą­
dał 

pod każdym względem 
imponująco. 

Wojsko , policja, szkoły, or­
ganizacje spo ł eczne , s ł o w e m 
wszyscy spisali się doskonale . 
Dopisa ła również pogoda , kap­
ryśna w dniu I maja, a tak łas­
kawa wczoraj . 

Podkreśl ić jednocześnie w y . 
pada 
wybitny udział w obchodzie 
iwięta narodowego, społe­

czeństwa żydowskiego, 
które stawiłb się wczoraj wy­
ją tkowo licznie i repfezento. 
w a n e było zarówno przez de 
legatów swych jak i przez or­
ganizacje i szkoły. Jest to ob 
jaw, poc ieszający zwłaszcza iz 
stało się to w dniu 3 Maja 
Święta Konstytucji , której has­
ł em nacze lnem była jedność , 

Ruch w mieście n iezwykły . 

Miasto udekoronowano 
sztandarami 

narodowymi , tu i owdz ie pięk­
nie przystrojone balkony. 

W i e c z o r e m Białystok tłum­
nie oblega ł ogród miejsce , 
g d z i e k o n c e r t o w a ł a orkiestra 
policji. 

O godzinie 6-ej w ieczorem 
w obecnośc i p . W o j e w o d y 

na Rynku Kościuszki na 
stosie 

spa lono nieszczęsną, narzuco­
ną nam przez najeźdźców mar­
kę polską. Stos ułożyli harce­
rze, oni też wznieci l i ogień. 
P i e r w s z e marki wrzuciły do 
ognia panie z N a r o d o w e j Or­
ganizacji Kobiet , a p o t e m pub­
l i czność . 

Oby c dymem poszły 
i już nigdy nie wróci ły , tak 
jak prysły więzy niewol i , które 
tak d ługo nas krępowały . 

W świetlicy Policyjnej dziś 
wieczorem uroczysty obchód 
O o C C y K o n "y , "i i 3 Maj.. Odegrane zostaną przez ufcz n : o w ^ k 0 , y p o l i c y ' j n P - a U 9 z -

« ' , d r , m * t y c z n e . 

posła D y m o w . k i e g o i p p Z i e -
l .n .k .«go . Dobrowolskiego od-
będz", " e d*'« w teatrze „Pa-

J.-BIIJ" 
C u d w y s t a w y — C u d 

C u d technik i . 

D Z I Ś 
W i e l k i e Ś w i ę t o i Tr iumf 

Kinematografj i ! 
Wirechpolężne arcydzieło, nad , t « o 

rzenien lc tó , . ,„ p r « c o w . ( v , M k i 
'y«i«cr ludzi 

0t»« ^ L ' PP° ł ud" 

go°Bw aop cśe
 0

Mł,Ma ,pr 
• „ • a - u - przy u 
jowe, 8 odbędzie . i , d: 

owe-
<Cole. 

3 p P ° ł Sezon footbaloJ. 
p o c z n i e sje od spotkani . 
i y n : B. O. S. 6'. 
P o d c z a s matchu 
będzie orkiestra. 

Z. 

° 8. 
roz. 
dru-

K. s. 
D r*J8 yw.ć 

t 

gry 

Wiosenną Kuracj j "~~1 
katarów dróg oddechowych, | , 
* o l , d k . i H i , , . h . r i b d,ó« rtfcczo 

~ych. chorób przcmi.ny m I rii 
•".prowadza s i , aa] skat, c ni.j 
wodami szczawnlcKF*Jmi 

" Oo otrzymania 
Skrzyniami Generalna 

w każdej a t^ 
wagonowo doi 

reprezentacji 

„ W A C " S-ka z ogrl 
KRAKÓW, Krowoderska 2 

Tclcf. 2357. 

MESSALINA 
Potcżny d r . m n z czstów. gdy piękne 
ciato bvło n>jwznioiiejazerr> pięknem. 

«dy nagość nie budziła iadnego 
WBtyou. 

W roli M E S S A L I N Y 
słynna z urody, posiadająca 

niepospolity talent dramatyczny 

KSIĘŻNA RinieDiliporó 
J E S T T O : 

o(jzaiana>ft)4cy obraz potęgi, bogactwa, 
przepychu, okrucieństw, wyuzdania 
zbytku i odwagi Rzymskich Cezarów. 

WYTWÓR kilkuletniej pracy 
najzdolniejszych artystów in­
żynierów i dekoratorów pod 
batutą znakomitego reżysera 

GAUZZONI. 
Początek: 6,45 wiecz. — Kasa: 5 pp. 

Dr. M. KANET 
r'ły(mujo od sjodi. 9 - " 

kobiet i dri*-
Białystok u!. Siaokiawica. 

MJLc, 
•Ar.. W, i, 

idp. 

Dr. LEON KRYNSK 
5pac. ckaraby -rsg macławyci, 

naryczne I akaraa. 
Oiwistltnls cswki i ptchtrta. 

iTiyjuiujtj (M| godi. 9— 
Biatyctok. ul. Lipowa 3 

Dr. G u r w i e f 
Spccialnalc charafay sKarns w«U«lLcz 

na m«czop<ctaw«. f 
L«c«. pramUaltmi Rantgatia, 

i lampą Kwarcową. 
HriyjtBTiJs odgudi. 10—1 i •—a. 

blALYSTOK. ul LiPow. 

/ 

Dr. M. Hacnelson 
Choroby wsniryczao- sKsrai. 

Biatyatok. ul. Kilińskiego Nr. 8. 
te lelos Nr. 243. | 

Ptzyjmuje od godz. 9—I i dd f—7. 

Lallarz.rlrntysta 

P. P. CiCHOŃ^i l 
Pałacowa 4. teł. 19. 

Leczenie, plombowanie, 
kai&czukowjp dostawki 

APOLLO Dziś 
Arcydzieło kinematograficzne! 

p. t. 

Wyspa łez 
T r a g i c z n e d z i e j e p i ę k n e j d z i e w i c y na w z b u r z o n y m o c e a n i e ż y c i a . 

ŻYCIE NA „WYMARŁEJ WYSPIE" 
TRAGEtfJA NIEWINNOŚCI 

KATASTROFALNA ATLANTYKU 
MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA. 

W r o l a c h g ł ó w n y c h : 

n a j c u d o w n i e j s z a 
d z i e w i c a ekranu Lia de Putti 

Lidja Salmanowa 
Paul Wegener 

potężna 
tragiczka 

n a s t ę p c a Janningsa 
tyran gry f i l m o w e j 

Ilustracja muzyczna w wykonaniu 
koncertowego zespołu pod batutą 
słynnego 
prof. J. KOROBKOWA. 

Ogłosi 

'oiszuku-
możc 
dorn 

Topice 
je p 

przychodzić 
dla przetobk; mitr 
raców,' otornm, ka 
nap i infiyr^ robót 
wchodząrvc;]i w /•-
kres tapicer Iw 
b o t y w y k i 
prędko i surt iftinir*. 
Adres: Bi||łvftot, 
ul. Sw. • Rof| 
9 6 • mi^szi 
Szkita. A. 
ski. 

' B r a ł r-mi 

K 

ły.zyń.kt) ł4 

dow Zgubto 
oso. 

w 19211 
Starost J|o ^ . Wol-
kowyskic; 
lcko Lisa z 
katego w m 
er. pow. 
wyakif go. 

gubiorło 

Staio*t«^ 

Wit*, jn 
•Nachma^ja 
wicz». 
lego w 
ku pt^y 
akiego I 

n u | ' 
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WARUNKI PRENUMERATY: miejscowa Mkp, 7.500.000 zamiejscowa wraz z przesyłka — Mkp. 9.000.000 — zagraniczna — Mkjp. 15.000.000 j 
CEMY. iGŁOSZEŃ: za wiersz milimetrowy — szerokość szpalty redakc. w tekście — Z i p . 0,40, zwyczajne — Zip . 0,16, drobne ta wyraz Z i p . 0 ,12,według asad jalnego kursu franSa-w eg • 

^slpszenia tabelaryczne i zagraniczne kosztują o W/, drożej , zamie j scowe terminowe—o 25"/, drożej. O d cen p o w y ż s z y c h o p u s t ó w nie udziela j e . Na >zw coJzieuchałZjazdu Prasy Pro w | n | o n » -
szys ię jfcbmunikaty instytucji prywatnych i spo łecznych w kronice podlegają opłacie . Układ og łoszeń dwunastoszpal towy. [ -j-f 

**da>.c. i Redaktor Aatoal LnbKiewIcz. " ~ D^kwni . Z n ę c e n i . S.monądów w Bi.Jym.toku, War.z«w.kŁJ83. 
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